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AL. BERGER.

CZYNNIK SPOŁECZNY W W YCHO W ANIU .
Jed n y m  z naczelnych  pos tu la tów  t. zw. nowego w ychow an ia  je s t  

w ychow an ie  społeczne dziecka. J a k  każdy inny, tak  samo i ten  ideał 
w ychow aw czy  nie da się skons truow ać  w laboratorjum , ani w ydeduko- 
w ać  z założeń, lecz jes t  w ypływ em  obecnych dążeń powojennych, pojęć 
psychologicznych i potrzeb pedagogicznych. Myliłby się, k toby przy­
puszczał, że jes t  on w ym ysłem  pedagogów, now inką  szkoły, jednem 
słow em  czemś spłodzonem w um ysłach  tych, k tórzy m ienią  się factiow- 
cami w w ychow aniu . Rola pepagogów zaw odow ych w s to sunku  do ide­
ału  w ychow aw czego jes t  podobną do roli inżyniera, budującego most: 
w szak  nie do inżyn iera  należy osądzić, czy m a być m ost zbudowany, 
czy nie i do jakich celów przeznaczony — o tem decyduje kto inny, 
do niego zaś należy  zbudować m ost  taki, a  nie inny. Podobnie dzieje 
się z pedagogiem, m a on realizow ać w y tkn ię ty  cel w ychow aw czy , licząc 
się z obowiązującem i postulatam i pedagogicznemu, cel zaś nak reś lony  
je s t  przez społeczeństwo, naród, państw o, k tórym  w ychow anie  m a  służyć.

Problem w ychow ania  społecznego dziecka w iąże się z pojęciami 
now ych k ierunków  psychologii. Psychologja indyw idualna  A dlera  uw aża , 
że głównym m otorem życia psychicznego człowieka jes t  tkw iący  w  pod­
świadomości in s ty n k t  mocy. S tanow isko  to o tw iera  w ychow aw cy  drogę, 
w iodącą  do poznania  duszy w ychow anka , jego w zlo tów  i upadków, pod­
niesień  i załam ań; s tanow i klucz do rozw iązan ia  zaw iłych nieraz sy tu -  
acyj w ychow aw czych. In s ty n k t  mocy w ychow anka  je s t  dla w y c h o w aw ­
cy tym  instrum entem , na  k tórym  on uiusi grać umiejętnie, aby nie do­
prow adzić  do wybujałości względnie do podeptania, gdyż zarów no n ad ­
m iern ie  wybujały , jak  podeptany in s ty n k t  mocy prowadzi niechybnie  do 
zaniku  p ierw iastka  społecznego. Podep tany  in s ty n k t  mocy, czy to n a  
sku tek  nadm iernych  w ym agań , k tórym  wychow anek  spros tać  nie może, 
czy też  nasku tek  odebrania  dziecku wszelkich możliwości pokazan ia  się, 
s tw a rz a  przykre  poczucie n iepełnowartościow ości i rodzi w  sposób n a ­
tu ra ln y  dążenia do kompensacji, k tóre  p rzew ażnie  idą po linji w yżyc ia  
się na  drodze niespołeeznej przez złośliwe dokuczanie kolegom, łobuzer- 
s tw a , w ystępki. Sukcesy, na  tej drodze osiągnięte, popraw ia ją  poczucie



własnej w artości osobnika, ale jednocześnie s tw arza ją  w jego duszy w artośc i  
niespołeczne, szkodliwe nietylko w  chwili obecnej, ale i w późniejszem 
życiu człowieka. N a tom ias t  um iejętne k ierow anie  instynk tem  mocy w y ­
chow anka  przez s taw ian ie  przed nim zadań  na  m iarę  jego sił obliczo­
nych, zachęcenie w w ypadkach  niepowodzenia, ostudzenie zbyt w ybu­
jałych ambicyj, doprow adza do rów now agi czynnika  indyw idualnego i 
społecznego.

Życie dziecka w gromadzie daje wiele możliwości do w yżycia  się 
in s ty n k tu  mocy. Tu tkwi duże niebezpieczeństwo w ychow aw cze, tu  od­
b y w a  się gra, od um iejętności p row adzen ia  której zależy p raw id łow y 
rozwój społeczny dziecka. Ale życie w gromadzie daje nietylko sy tuacje  
„niebezpieczne", gdzie losy powodzenia w ażą  się: życie w  gromadzie
n as tręcza  również i sytuacje, dające n iew ątp liw e korzyści przez w p ływ  
n a  rozwój w ychow anka . Prof. P iaget  s tw ierdza, że funkcjami życia spo­
łecznego są: myślenie logiczne, sąd m oralny i poczucie sprawiedliwości. Od 
skali  życia społecznego, jego k ierunku  i jakości, zależy p raw id łow y  roz­
wój tych wartości. Z astanow im y się pokrótce nad w yw odam i P iage’ta, 
k tó ry  w  dziedzinie korelacji m yślen ia  logicznego, poczucia sp raw ied li­
wości i życia społecznego poczynił badan ia  i doszedł do c iekaw ych  w y ­
ników.

Istn ieją  różne poglądy co do pochodzenia n o r m  1 o g i c z- 
n  y o h. Descartes. K an t  i inni aprioryści twierdzili, że są  one w ro­
dzoną w łaściw ością  um ysłu  Dziś jednak  pod wpływ em  osta tn ich  badań  
socjologicznych ustaliło się przekonanie, że norm y logiczne są  w ypływ em  
życia  społecznego, pow sta ją  na  tle s to sunków  między ludźmi pod nac is­
kiem potrzeb społecznych, nie są  więc danemi a  priori, lecz pochodzą z 
doświadczenia. W yrazicie lem  tego poglądu na rzecz był socjolog f ra n ­
cusk i Durkheim. Pogląd ten potw ierdzają  wyniki obserwacji nad roz­
wojem um ysłowym  dziecka oraz badan ia  psychoanalityczne. Te osi a 'n ie  
p rzekonyw ują  nas o tem, że m yślenie nasze  jest, symboliczne, w yo b ra ­
żeniowe, podyktow ane przez zachcianki i nastroje. Dopiero konieczność 
porozum iew ania  się wzajem nego wpływa, na  w y tw arzan ie  się pojęć 
ogólnych i norm logicznych. Dziecko do 7 - 8  roku życia je s t  egocen­
trykiem , ujmuje związki pojęciowe niemal w yłącznie  ze swego punktu  
widzenia, to też nie potrafi p rzew ażn ie  ocenić s to sunku  między dw om a 
pojęciami w dwu k ierunkach. Ciekawe są  tu ta j badania, przeprowadzone 
nad dziećmi m ias ta  Genewy. Np. pewien chłopczyk, imieniem Raul, za­
py tany , czy m a brata, odpowiedział, że m a i że b ra tu  jego na  imię Gerard. 
Z apy tany  znów, czy Gerard m a brata , odpowiedział przecząco. To p y ta ­
nie, zastosow ane  do wiciu dzieci w  tym wieku, przekonało, jak  trud nem 
dla dziecka jest odwrócenie stosunku. Um iejętnocć u s ta len ia  stosunku, 
przeprow adzenia  porów nania  w dwu kierunkach , uporządkow anie  wiel­
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kości, rozum ow anie  —w yrab ia ją  się przez współżycie dzieci, k tóre  w y ­
m aga  porozum iew ania  się wzajemnego, obrony swego zapa tryw an ia ,  
p rzekonyw an ia  innych o swej słuszności. To w szystko  zm usza do kon= 
t ro low an ia  w łasnych  pojęć, do szukan ia  argum entów , do zrozum ienia  
odmiennego, niż w łasny , punk tu  widzenia.

N a s t ę p  n e m  zjawiskiem  życia społecznego jes t  p u c z u ­
c i e  m o r a l n o ś c i .  Ocena m oralna, pojęcie zła i dobra, w y ­
ra s ta ją  ze s tosunków  między jednostkami, nie m ożna ich więc tłum a­
czyć przez indyw idualne  życie psychiczne. W  tem  miejscu tkw i na j­
w iększy  w alor  społeczny życia w gromadzie. Pod w pływ em  życia w 
gromadzie ksz ta łtu je  i rozw ija  się świadom ość i t re ść  w łasnego „ ja “ . 
Do jego poznania  dochodzi dziecko przez obcowanie z irinemi , j a “. 
P rzez  obcowanie ze s tarszym i od siebie, rodzicami, w ychow aw cam i 
•dziecko zdobyw a poczucie obowiązku, posłuszeństw a, wiążące się z czcią 
dla starszych. Przez  obcowanie zaś z równym i sobie, tow arzyszam i za­
bawy kolegami szkolnym i dziecko uczy się współdziałania, poszanow ania  
wzajemnego, k tóre  znów w inny sposób w p ływ a  na  rozwój św iadomości 
■moralnej. Z m oralnością  posłuszeństw a, w łaśc iw ą  młodszym  dzieciom, 
w iąże się ślepe i bezkrytyczne uleganie normom narzuconym , zauw ażyć  
się  to daje, gdy obserw ujem y zachow anie  się tych  dzieci wobec praw i­
deł gry — dzieci m ałe  uw aża ją  praw idła  gry za coś niewzruszonego, a  
jednocześnie  uciekają  się do ich ominięcia, jeśli są  niewygodne. Z m o­
ra ln o ś c ią  współdziałania, w łaśc iw ą  starszym , wiąże się pewien kry tycyzm  
w s tosunku  do norm narzuconych; w  odniesieniu do praw ideł gry za­
uw ażyć  się daje rygorystyczne  ich przestrzeganie, a  jednocześnie w ła ­
śc iw ą  ich ocenę, jako norm um ówionych, które m ożna zmienić, u m aw ia ­
jąc  się inaczej.

O ile w  w ychow an iu  dziecka nie m ożna pom inąć poczucia au to ry ­
tetu , czci dla s ta rszych , obowiązkowości, o ty le  trzeba  zdać sobie sp ra ­
wę, że to w ychow an ia  moralnego nie wyczerpuje, tą  drogą nie osiągnie­
m y w w ychow anku  doskonałości moralnej. B y łaby  to m oralność  czło­
w ieka  pierwotnego, k tórego cechow ała  uległość pełna czci d la  p raw  
tw ardych  i n ieraz okrutnych, uśw ięconych tradycją , a le  który, obok tyj 
niewolniczej uległości, miał tysiące  w y k rę tó w  i podstępów dla om ijania 
n iew ygodnych  praw. N a tom ias t  św iadom ość sensu  społecznego przyję­
tych norm i poszanow ania  ich na podstaw ie zrozum ienia  da ją  n a leży tą  
postaw ę moralną, k tó ra  w łaśc iw ą  jes t  społeczeństwom  dem okratycznym .

Ciekawe światło  n a  pojęcia m oralne i ich zw iązek  z uspołecznie­
niem dzieci rzucają  badan ia  psychologiczne k łam s tw a  w różnych  ok re ­
sach  dziecięctwa. B adan ia  te w ykazują , że do pew nego w ieku  nie is t­
nieje w łaściw ie u dzieci k łam stw o, bo nie rozróżnia ją  one jeszcze po­
jęcia p raw dy  i fałszu, a to co, n a z y w a  się k łam stw em , je s t  u dziecka
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nieum iejętnością  odróżnienia rzeczywistości od fantazji, albo życzenia, 
żeby tak  było. Myślenie życzeniami często m a  miejsce i u dorosłych w 
m arzeniach  na  jawie, kiedy swobodnie puszczają wodze swej wyobraźni. 
Po trzeba  m ów ienia  p raw dy  w y ra s ta  z życia społecznego, obcą zaś jest  
egocentrycznem u życiu dziecka. W sk u tek  tego k łam stw o nie budzi mo­
ralnej odrazy w dzieciach, które jeszcze nie rozumieją, na  czem zło po­
lega. T a  nieum iejętność pojm ow ania  isto ty  zla daje się zauw ążyć  na  ta- 
kiem np. pytaniu: jedna  dziewczynka, biegnąc przez pokój, zaw adziła  o t a ­
cę i s tłukła  kosztow ny serwis; inna dziewczynka, korzysta jąc  z nieobec­
ności rodziców, chciała skosztow ać  konfitur i rozbiła s ło ik — które  prze­
winienie było większe? Młodsze dzieci uw ażają , że większe było p ierwsze 
przewinienie, oceniając  rzecz pod ką tem  widzenia większej s t r a ty  m ate r-  
jalnej; s ta rsze  odróżniają pojęcia s t r a ty  i winy, uw ażając , że, chociaż 
s t r a ta  w p ierw szym  wypadku była  większa, w ina  była  mniejsza, niż w 
drugim. W idzimy, jak  n iew łaściw ie dziecko pojmuje zło, i jak w ycho­
w a w ca  musi uważać, aby przez sw oją  postaw ę wobec podobnych w y­
padków  nie w yw ie ra ć  złego w pływ u n a  k sz ta łtow an ie  się pojęć m oral­
nych u dziecka. N a  pytanie, czy gorzej jes t  k łam ać  dorosłym, czy ró­
wieśnikom, dzieci młodsze odpowiadają, że dorosłym nie m ożna kłamać; 
s ta rsze  na tom ias t  tw ierdzą, że gorszem złem jes t  k łam ać  rówieśnikom, 
bo s tars i  i tak  nie dadzą się oszukać. O sta tn ia  odpowiedź w skazu je  na. 
zrozum ienie zła społecznego, k tóre z k łam s tw a  wynika. Zrozumienie to 
w y k azu ją  dzieci, k tóre  w yszły  z okresu egocentryzm u i współżyją z oto­
czeniem. S tąd wniosek pedagogiczny — nie należy zbyt surow o k a ra ć  za 
k łam stw o, dopóki na  podstaw ie  społecznego współżycia nie zaczną  dzie­
ci rozumieć, że k łam stw o jes t  złem.

Analogicznie do pojęcia m oralności ksz ta łtu je  się również n a  tle 
życia  w  gromadzie pojęcie s p r a w i e d l i w o ś c i .  N a ro ż n y c h  s tad jacb  
swego rozwoju dziecko różnie pojmuje sprawiedliwość; z początku utoż­
sam ia  ią z nakazem  starszych, później jes t  zwolennikiem  równości i 
spraw iedliw ości bezwzględnie pojętej, uznając „ w e t-z a -w e t"  jako w y ­
rów nan ie  rachunku, w reszcie pojęcie spraw iedliw ości w ysub te ln ia  się 
przez zrozumienie, że rów ność nie jes t  tem samem, co jednakowość, że 
np. n a  wycieczce s ta rs i  powinni dźwigać większe plecaki, gdyż są  sil­
niejsi; w  odniesieniu do zasady „ w e t -z a -w e t“ z jaw ia  się zrozumienie, 
że praw o wzajem ności powinno obow iązyw ać tylko w dobrem, gdyż 
inaczej pow stałoby błędne koło zła. I tu ta j więc zauw ażyć  można, że 
młodsze dzieci spraw iedliw ość  łączą  z au to ry te tem  starszych , s ta rsze  
dzieci w poczuciu spraw iedliw ości widzą równość i solidarność, k tóre  
w  nich rozw ija ją  się przez życie społeczne.

W ogóle  w  rozwoju dziecka in te lek tua lnym  i m oralnym  o dg ryw ają  
doniosłą rolę dw a czynniki: 1) posłuszeństw a dla s ta rszych  i 2 ) w spół­
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działania. Czynnik pierw szy  dziś już nie w ystarczy , dlatego też n a  nim 
w yłącznie  oprzeć się nie można, nie dałby on w iększych w a lo rów  w  
wychow aniu . W dziedzinie inte lektualnej w yłączne  oparcie się n a  czyn­
n iku pos łuszeńs tw a prowadziło do bezmyślnego werbalizmu, w dziedzi­
nie moralnej nakaz  narzucony  przedwcześnie i przez to źle zrozum iany 
w ykosz luw ia  poczucie odpowiedzialności oraz pojęcie zła i dobra. Drugi 
czynnik  rozw ija  pojęcia logiczne i moralne, budzi poczucie solidarności i 
odpowiedzialności, czyni w ychow anka  ak ty w n y m  w  s tosunku  do dorob­
ku kulturalnego, dlatego też podstaw ą nowego w ychow an ia  s ta ć  się 
musi współdziałanie nauczyciela  i dzieci. Te względy każą  szkole oto­
czyć specja lną  opieką życie społeczne dziecka,, s tw orzyć  mu ram y  n a tu ­
ralnego w  tym  kierunku  rozwoju przez zorganizowanie różnego rodzaju 
samorządów.

K la sa  jako grupa w y chow anków  n iezaw sze jes t  grupą, społeczną, 
często s ta je  się zwykłym  agregatem  jednostek niezw iązanych w spólną  
ideą. S ta ra  szkoła, jej sys tem  w ychow aw czy , oparty  na  nakazie  i za­
kazie, jej m etody nauczania, oparte  n a  jaknajdalszem  usunięciu  ucznia  
od życia rzeczywistego, nie mogły w y tw orzyć  z klasy  grupy społecznej 
współdziałającej i współtwórczej w odniesieniu do pew nych dóbr du­
chowych. Dzisiejsza szkoła  poszła w k ierunku  uspołecznienia tej grupy, 
a k ą  stanow i klasa. Sam orządy  klasow e, spółdzielnie uczniowskie, kółka 

naukow e, wycieczki społeczne — to w szystko  formy w yżycia  się społecz­
nego młodzieży i kuźnice, tych dóbr, k tóre są  na jw iększym  dorobkiem 
społecznym. Pos tu la t  w prow adzen ia  czynnika społecznego w  w y c h o w a ­
niu idzie coraz dalej, s ięgając po nowe zdobycze. Organizow ane w Niem­
czech t. zw. „wolne gminy szkolne" zdystansow ały  dawniejsze „w iejskie 
ogniska  w ychow aw cze" , oparte  na  stosunku  au to ry te tu  ojcowskiego do 
dzieci. Ustrój pa tr jarchalny  wiejskich ognisk w ychow aw czych, gdzie 
uczniowie z w ychow aw cam i mieli s tanow ić  „rodzinę , nie odpow iada 
już now ym  hasłom  wychow ania . W  wolnych gminach szkolnych z a ­
m ia s t  rodziny w ystępu je  wspólnota, zam ias t  pos łuszeńs tw a—  współdzia­
łanie, zam ias t  au to ry te tu  ojcowskiego nauczyc ie la -w ychow aw cy  s to sunek  
kolegi-przy wódcy. T reść  życia w tak ich  gminach je s t  różna; w  na jw cześ­
niej powstałej wolnej gminie szkolnej, założonej w  W ickersdorf  przez 
W ynekena , treść  s tanow i . s ł u ż b a  k u l t u r z e  i jej rozw o­
jowi, której młodzież s ta je  się współtw órcą, w y tw a rz a ją c  w łasną  kulturę.

Te poczynania w zakresie  w ychow an ia  nie mogły pozostać bez 
w p ływ u  na  organizację nauczania. Nauczanie  bowiem, s tanow iące  jedną  
z najis to tn iejszych części wychow ania , nie może ideowo odbiegać od 
ca łokszta łtu  w ysiłków  w ychow aw czych. Nowe organizacje nauczania , jak  
m etoda projektów, uczenie się pod kierunkiem , uw zględn ia ją  mniej lub 
więcej szeroko pracę zespołową. Ostatnio w  świecie dydak tycznym  mó-
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wi się coraz więcej o formie pracy grupowej. W obrębie klasy, jako 
g rupy większej i n iezawsze mogącej pracow ać  skutecznie, jako zespół, 
tw orzą  się grupy mniejsze z k ierownikiem  na  czele, opracow ując  po­
szczególne zagadnienia, części tem atu  danego klasie. J e s t  to e tap  dalszy
n a  drodze zbliżenia szkoły do ideału społecznego, da jący  w yraz  zrozu­
mieniu tych wartości, jakie przez życie społeczne w ychow an ie  osiągnąć 
może. Zadaniem szkoły nowej jest w yzyskać  to, co szkoła daje przez
organizację zbiorowego nauczan ia  i wychow ania , obudzić te  własności,
k tóre  w tej organizacji drzem ią n iew yzyskane  i w yeksp loa tow ać  dla 
społeczeństw a i państw a. N ajw yższym  celem, jaki s ta w ia  społeczeństwo 
w ychow aniu , jes t  przygotowanie  w ychow anka , poprzez w ytw orzen ie  w 
nim tych walorów, o k tórych mówiliśmy, do życia społecznego, f luk tu ­
acji form tego życia  i do ak tyw nej w nim postaw y.

W y c h o w a n i e  s p o ł e c z n e  s t a n o w i  z a-  
s a d n i c z y e l e m e n t  w y c h o w a n i a  o b y w a -
t  e 1 s k o- p a ń s t  w o w  e g o ,  j e g o  t ł o  i p o d  b u-
d o w ę.

M. ZD O BN IC KA.

W YTYCZNE DO METODY W PR OW ADZANIA  
W  MAPĘ GEOGRAFICZNĄ.

Skrót referatu wygłoszonego 1811. br. n a  konfer. grupowej Metodycznego Ogniska
Geograficznego w Krzemieńcu.

( A l t  y k u ł d y s k u s y j n y)

Celem niniejszego refera tu  nie jes t  bynajm niej danie szczegółowych 
w skazów ek  m etodycznych, .dotyczących tego zagadnienia, lecz poddanie 
rozw adze i dyskusji paru  zasadniczych, zw iązanych  z niem m om entów . 
S ą  to:

1. określenie is to ty  mapy, 2. cel m apy, 3. p rzyczyny trudności 
praw dziw ego zrozum ienia  jej przez dziecko, 4. najogólniejsze w ytyczne 
d la  postępow ania  nauczyciela, 5. wyniki osiągalne w dziedzinie rozu­
m ienia  m apy na poziomie szkoły powszechnej.

A D . 1. Mapa, podobnie jak pismo, jes t  symbolem konw encjonalnym  
ludzi dorosłych, jest, m ow ą znaków, w y p ra c o w y w a n ą  przez wiele poko­
leń. E lem entam i tego symbolu są: a) s ia tka  geogr., b l podziałka, <•) ze­
spół rozmaitego typu  znaków  (punktów, linij i plam barwnych) przed­
s taw ia jących  treść  mapy, d) różnorodne pismo.

Je d n e  z pomiędzy tych  e lem entów  są  s tandaryzow ane , m iędzynaro ­
dowe (np. m iasta, rzeki) inne mniej lub więcej dowolne, w ym agające  
każdorazowego objaśnienia  zapotnocą k lucza znaków.
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Są symbole ściśle zależne od pew nych założeń m atem atycznych , 
będące wym iernem  odtworzeniem  rzeczywistości (siatka, podziałka i 
zw iązane  z niemi odległości i powierzchnie) i s ą  inne  w  porów naniu  z 
tam tem i niewspółmiernie, wyolbrzym ione (np. szerokość rzek, wielkość miast).

Is tn ie ją  też odrębne a  rów noupraw nione  symbole tego samego zja­
w isk a  (n. p. w ars tw ice )

K ażdy z wym ienionych wyżej elem entów (a— d) symboliki k a r to ­
graficznej u lega ponadto modyfikacjom zależnym  od podziałki, treści i 
p rzeznaczenia  mapy.

J a k  z powyższych przykładów wynika, m apa  je s t  symbolem  bardzo 
skom plikow anym  i przy swej ścisłości rzeczowej, technicznie  giętkim.

A D . 2. Poco używ am y map?
a) W  celu porozumienia się zapomocą um ów ionych znaków  co 

do rozm aitych cech pew nych obszarów.
b) W  celu przybliżenia i zrozum ienia nieznanej nam  rzeczyw i­

stości (n. p. k rajobrazu  egzotycznego).
c) W  celu uzyskan ia  możności w y sn u w an ia  w niosków  zapomocą 

um iejscow ienia  pew nych z jaw isk (n p.< rzeźb a— klim at — gęstość zalud­
nienia), których zależność tym sposobem sta je  się naoczną.

A D . 3. Zestaw m y te raz  to, co powiedziano wyżej o istocie i celu 
m apy  z tem, co zdolnem jes t  zrozumieć i opanow ać dziecko 8 — 10 let­
nie (III i IV oddział szk. powszJ, s tyka jąc  się po raz  p ierw szy  w n a ­
uce szkolnej z mapą. Dzięki pędowi do n aś ladow an ia  s ta rszych  oraz 
dzięki nowości, ja k ą  dlań m apa  przedstaw ia, rzuca  się na  n ią  z zapa­
łem. Nie identyfikujm y jednakże zapału  ze zrozumieniem! Stoimy tu  bo­
wiem wobec niebezpieczeństw a zupełnie werbalnego rozum ienia  tego 
środka  tak  ważnego i głęboko kształcącego um ysł i wyobraźnię. Pod 
względem psychicznego rozwoju dziecko jes t  w ów czas w fazie bardziej 
realis tycznego i krytycznego niż poprzednio podchodzenia do z jaw isk  
konkretnych , jednakże  bujna w yobraźnia , p rzeksz ta łca jąca  niejednokrot­
nie rzeczywistość, pełną jes t  jeszcze sk ró tów -sym bolów , co obserw ujem y 
zw łaszcza w rysunku; rysunek  dziecka 8 -0  a  n a w e t  10 -cio letniego jes t  
naogół jeszcze rysunkiem  z pamięci i z wyobraźni, a  nie kopią rzeczy­
wistości. Sym bolika zatem  jes t  dlań zrozumiałą, ale sym bolika  jego 
w łasna; symbole m apy natom iast, p rodukt pracy um ysłu  dojrzałego, kon­
w encja  w ynik ła  z wielowiekowych prób, jes t  dlań obcą i n iedostępną. 
Pod względem rzeczowym um ysł dziecka może być w y p o s a ż o n y  w pe­
wien zasób w yobrażeń  geograficznych, jak: a) tw ory  człoWjwKa (formy
osiedli, n iektóre w a rsz ta ty  pracy, drogi, środki kom unikacyjne  , b) objek- 
ty  przyrody: wody, formy terenu, skupienia  roślinne, m ieszkan ia  zw ie ­
rząt, c) s tany  pogody, wody, św ia ta  żyjącego w różnych porach roku,
d) podział czasu na  doby, tygodnie, pory roku, e) kierunki: praw y, lewy,



w górę, wdół, o raz  główno strony  św iata .
Ucząc się historii, czy ta jąc  powiastki n a ty k a  się na  szereg nazw  

kojarzących m u się z pew nem i obrazami i przeżyciami na tu ry  uczuciowej.
A D . 4. T en  zasól) wyobrażeń  i ow a plas tyczna  a  bogata  w yob­

raźnia nie pow inny zszarzeć, zm artw ieć  lub — co go rsze— zniekształcać- 
się w  zetknięciu z obcą, bardzo upioszczoną pod względem ry sunko­
wym, m ow ą znaków  kartograficznych. Wysiłek- nauczyciela  pójść zatem  
musi w tym  kierunku, by owe —o ile możności najw ierniejsze — obrazy 
poznanych bezpośrednio lub pośrednio z jaw isk  p rzestrzennych (za po­
średnictw em  opisów-, ilustracyj) zapełniły ż y w ą  treśc ią  niepozorne i nie- 
w ieie sam e przez się m ówiące symbole m apy. Ich pozorna (dla dziecka) 
n iem ota  m a tę w łaśn ie  dobrą stronę, że m ałem u czytelnikowi, posiada­
jącemu żyw e w yobrażen ia  danego objektu (n. p. wody płynącej), nie 
je s t  zdolna p rzec iw staw ić  rów nie  silnej w łasnej formy. N a tu ra ln ą  w s k a ­
zówką, jak należy przeprowadzić owo przejście -od św ia ta  wyobraźni 
emocjonalnej (dziecięcej) do wyobraźni in te lektualnej (usymbolizowanej w 
mapie) jes t  s ta ły  pęd dziecka do ruchu, do konstruow ania ; w yzysku jm y 
go w przeprow adzeniu  naszego trudnego zadania:

a) Zabaw y ruchow e w  m ias ta  i rzeki, gry obrazkowe, zagadki, ży­
w e obrazy, te s ta m e n t  W oroby  itp. gry ruchow e i tow arzyskie , w k tó­
rych pow ta rza ją  się nazw y  i obrazy pewnych objśk tów  geograficznych, 
zw iążą  dziecko bardziej jeszcze uczuciowo z pożądanemi przez nas  te ­
m atam i oraz zm uszą je do obm yślan ia  i s to sow an ia  pew nych  symboli­
zujących ją  skrótów.

b) S tosow anie  przy nauczaniu  (zwłaszcza historji w III, a  krajo ­
z n a w s tw a  w  IV oddziele) map indukcyjnych, pow sta jących  w m iarę  n a ­
ra s ta n ia  m aterja łu  rzeczowego, map, w których zam ias t  p rzyjętych sym ­
bolów geograficznych, w s taw iać  się będzie z zachow aniem  kierunków  i 
odległości, znane  dziecku ilustracje objektów geograficznych, a n as tęp ­
nie w m iarę p rzybyw an ia  objektów, omówione przez klasę symbole (np. 
żu b r— Puszcza  Białowieska); s tosow anie  tych map indukcyjnych, pow ta ­
rzam ,—  dzieli już tylko o jeden krok od symboliki konwencjonalnej.

N astępnym  etapem  wr tak im  toku pracy  będzie przejście do map 
najprostszych  w  konstrukcji  i jednolitych w treści n. p. m ap  rzek lub 
linij kolejowych, i lustru jących  tak  ponętny dla dziecka m om ent ruchu, 
um ożliw iających obliczanie ła tw ym  sposobem odległości oraz ew e n tu ­
alne dodaw anie  przez dzieci także  w łasnych  symbolów.

Po mapie kolejowej zrozum iałą się s tan ie  m apa  polityczno-admini­
s tracyjna , a na  końcu dopiero w ars tw icow a .

Obok tak iego  toku pracy  nad w prow adzeniem  m apy, toku, k tó ry
m a  na  celu przedew szystk iem  przybliżanie nieznanej dziecku egzotyki,
s tosow ać  należy równocześnie  tok drugi, w  którym  (zgodnie z w y m a ­



ganiam i dotychczasow ych programów) przechodzi się od planu przed­
m iotów małych, następn ie  najbliższego otoczenia — klasy, szkoły, m iejsca 
zam iesz k a n ia — do m apy pow iatu , w o jew ódz tw a  i t. d. Przy tym  toku 
postępow ania  dziecko zaznajam ia  się z genezą mapy, na b y w a  pojęcia 
jej cechy istotnej t. j. tej. że m apa  jes t  rzutem  poziomym pow ierzchni 
ziemi. W iąże  znaki na  planie z konkretnemi, dobrze znanem i przedmio­
tami. do których m a osobisty  stosunek, zżyw a się bezpośrednio z sym ­
boliką ry sunku  i poznaje jego w ie lką  w ar to ść  wymierność. W  m iarę 
rozszerzan ia  się powierzchni umieszczonej n a  planie musi genera lizow ać 
szczegóły, zastępow ać  je niejednokrotnie znakam i konwencjonalnemi, 
k tó re  tym  sposobem s ta ją  się dlań zrozumiałe.

Ten tok, zgodny z ogólnemi zasadam i dydaktycznemu (postępowania 
od bliskiego i znanego do dalszego i nieznanego), nie może b y ć — zda­
niem m o jem — w yłączną m etodą w prow adzan ia  dzieci w  mapę, gdyż: 
l -o  jes t  drogą o wiele powolniejszą, niż tempo n ab y w an ia  przez dziecko 
w yobrażeń  geograficznych, 2 -o rzadko kiedy da się przeprowadzić przez 
w szys tk ie  stadja. (Często bowiem od razu od planu klasy  czy budynku 
przechodzimy z b raku  odpowiednich ogniw pośrednich do m apy w oje ­
w ódz tw a  lub n a w e t  Polski). S tosow anie  na tom ias t  obydw u sposobów 
pozw ala  n a  wzbogacenie i ożywienie wyobrażeń, zw iązanych  z sym bo­
lami mapy. na  przybliżenie ich do znanej oczom i miłej sercu rze­
czywistości.

A D . ó. Nie m ożem y w ym agać od dziecka, n a w e t  w  V11 oddziele 
szkoły powszechnej istotnego zrozumienia wszystk ich  rodzajów map, 
znajdujących się w a tla sach  szkolnych. Pow inn iśm y osiągnąć na  tym  
poziomie: um iejętność szybkiego o r jen tow an ia  m apy w  teren ie  w edług 
s tron  św ia ta , pokaźny zasób wiadomości topograficznych, dotyczących 
kuli ziemskiej, połączony z pam ięcią mapy, zrozumienie najprostszych 
m ap  etnograficznych i gospodarczych np. rozm ieszczenia ras, kopalin 
oraz  rzecz na jtrudn ie jsza— zrozumienie m apy w arstw icow ej. W  zespo­
łach w \ branych próbować można z dobrym rezu lta tem  z e s ta w ia n ia  map, 
i lus tru jących  zjawiska, zależne od siebie n. p. rzeźba -  opady i w y sn u ­
w a n ia  z nich wniosków, dotyczących tych zależności.

-X-
•X- -X-

Uczący geografji nauczyciel, jeśli nie jes t  specjalis tą-geografem , 
chcąc w gryźć  się w istotę trudności, zw iązanych  ze zrozumieniem m a­
py przez dziecko, musi osobiście i samodzielnie w ykonać  przynajm niej 
jedną  m apę n. p. śc ienną do uży tku  szkolnego; nasun ie  mu się w  tej 
pracy  ty le  problemów n a tu ry  rzeczowej i technicznej, iż łatwiej pojmie 
n iebezpieczeństw a kartograficznego werbalizmu, o k tórym  wspom niałam. 
W ted y  zapragnie  rów nież znaleźć drogi, k tórem i mógłby najlepiej w pro­
w adzić  dziecięce um ysły  w ten now y  dla nich św ia t  wyobrażeń, u k ry ty
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pod schem atyczną  postacią symbolów kartograficznych .
Nie poruszyłam  rozmyślnie w referacie bardziej szczegółowego, a 

ciężkiego problemu w prow adzenia  w m apę  hypsom etryczną, a  ograni­
czyłam  się przeważnie do zagadnień topograficznych, m ając  n a  uw adze  
p rzedew szystk iem  pierwsze kroki nauczan ia  w  tej dziedzinie.

U w a g a : W  zw iązku z powyższem zagadnieniem  odbyw ają  się w  
Ognisku Krzemienieckiem sta łe  ćw iczenia kartograficzne  dla nauczycieli  
w  piątki o godzinach 17 —20. W  tym że czasie udziela K ierow nik  Og­
n iska  informacyj PP. Koleżankom i Kolegom we w szystk ich  zagadn ie­
niach naukow ych  i dydaktycznych , zw iązanych  z kartografją .

J A N  M IER ZEJEW SK I.

ADORACJA (DURZENIE S!Ę).
11 (Dokończenie)

P oniew aż ram y  artyku łu  nie pozw alają  na opis w szystk ich  w y ­
padków  durzenia  się znanych mi z dzienników młodzieży, zm uszony 
przeto jestem  poprzestać  na jednym  z nich, i lus tru jącym  w dostatecznej 
mierze zachow anie  się durzącego. Osobą a do row aną  je s t  nauczycielka  
przyrody, Helena W . Zadurza  się w niej J a n k a  K. (14;8), ucze- 
n ica IV klasy  gimnazjum. J a n k a  durzyła  się już wcześniej, a  m ianow i­
cie, gdy była  w  1 klasie, kochała S. J., a  w  II „ubóstw ia ła"  
Annę, nauczycielkę  historji. T eraz  kiedy „serce w zupełności oddała 
p. H elence" , o tam tych  już zapom niała  i „nie chce n a w e t  na  nie spoj­
rzeć", gdyż różnią się od .w yśn ionego  ideału":
14;8 „O ile to miał być rodzaj żeński to miał włosy ciemno-blond p ra ­

wie szatyn, oczka jak  dwie gwiazdeczki koloru nieba, u s ta  m aleń -  
kię malinowe, tw arzyczka  anielska, dobra. Rodzaj m ęski m iał mieć: 
oczy czarne, włosy krucze, brwi czarne, zrośnięte, cerę śniadą, u s ta  
malinowe, tw arz  o w yrazie  dzikim. Lecz mój w yśn iony  ideał nie 
z jaw iał się napraw dę. Dopiero p. H e lenka  zosta ła  moim id e a łe m " 1).

P rzez  cały czas durzenia  się w  W . J a n k a  spieszczą jej imię, 
n ada jąc  mu tak ie  formy, jak: Lenka, H elenka, Helusia, H eluśka, H elu-  
s ieńka  itp. Oprócz J a n k i  nauczycielka  ta  by ła  a d o ro w an a  przez inne 
jeszcze dziewczynki. Durzyły się w niej: H a l i ,  M arylka, K ryska, Aldona, 
Stefka, Ania i Zośka. Mimo to nie spotkałem  w dzienniku ani razu  
ob jaw ów  zazdrości ze s trony  Jank i.  Nie czuje się wcale dotkniętą, gdy 
sym patia  nauczycielki zw raca  się w k ie runku  którejś  z tych dziew czy­
nek. Dowodzi to, że miłość J a n k i  nie dąży do wyłączności. Zadaje sobie

0  Dziennik Janki K., zeszy t II, str. 4.
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n a w e t  częto tak ie  pytanie:
.T a k a  dobra, słodka. Ktoby „jej" nie kochał? J a k  m ożna być t a ­
ką  i nie kochać takiej słodkiej p. Helenki?"

Gdy się dowie, że H a la  ma zam iar  opuścić W . i zakochać  się 
w  innej nauczycielce, będzie chciała udarem nić  to jakoś:

14; 11 „Św. Teresko odmień serce Hali; n iech znow u zapłonie miłością 
ku najdroższej naszej L e n c e " 1).

J a n k a  chciałaby ciągle przebyw ać w tow arzys tw ie  uw ielbianej n a u ­
czycielki, chodzić do jej pokoiku, ca łow ać „a labas trow e  rączki" i wogóle 
.pieścić się z nią. W y ra ż a  to w tak i  sposób:

14;9 „ J a  „ją" kocham. N a w e t  nie wiem jak  to wyrazić. T a k  s tra sz ­
nie. J a  n ieraz szaleję. N apraw dę. N ieraz to nie wiem co się ze 
m n ą  dzieje. T a k ą  m am  nieraz dziką chętkę iść do „niej" do tego 
małego pokoiku, usiąść  u „ je j“ nóżek drogich, położyć głowę moją 
na  (jej) kolana, pa trzeć  w  te słodkie oczęta, ca łow ać  te białe 
rączki. Oh! Choć raz! Byłam  raz u „ — “ (niej) n a  rozmówce, ale 
to tak  dawno... a zresztą, przecież na  „ —  “ (jej ko lanach  nie m ia ­
łam  głowy ani mi rączek  sw ych  nie  da ła  całow ać. Mój aniołek. 
Tak  iść do „niej" i rozm aw iać o miłości, żeby „ona" mi da w a ła  
różne wskazów ki, żeby mi pozwoliła główkę położyć n a  kolanach  i 
ca łow ać rączki i w yjaw ić  „jej" s w ą  miłość. Coby to była  za  r a ­
dość! Moja naj... naj... naj... naj... ukochańsza  p. H elusieńka"  J.

Szuka zaw sze najrozm aitszych okazyj, aby dostać  się do Helenki.
‘Opisuje np. jak poszła z M arylką o fiarow ać W . kw iaty .

14 ;10 „M arylka poddała „jej* fiołki. U śm iechnęła  się i r z e k ła .— To 
dobre raz  lub dwą, a le  wciąż, ja  te raz  nie będę już od w as  przyj­
mować. — Zrobiła groźną minkę. Podeszła  do wodociągu i nab ie ra ła  
wodę dla jastrzębia. M ary lka  s ta ła  koło „niej" a  ja  za „nią". Po­
łożyłam głowę na poręczy schodków, zaraz  koło „jej ' ram ionka. 
Myśląc, że całuję „jej" sw eterek , obróciła g łów kę i z f ig larnym  
uśm iechem  spojrzała  na  m n i e '3).

Po jednej takiej wizycie sam a  przyznaje  się, że:
„W ychodząc  um yślnie  zostaw iłam  u Niej rękaw iczkę, aby  mieć 
powód pójść do N ie j"1).

Nie chodzi w cale J a n ce  o to, by uczucia swoje u trz y m ać  w ta jem ni­
cy przed Helenką, przeciwnie chce, ażeby ona z w ra ca ła  na  n ią  uwagę- 
W y m u sz a  to w prost  przez tak ie  zachow anie  się, jak  ciągłe pokazyw an ie  
się jej w czasie pauz względnie łażenie za n ią  po mieście. B aw i się

l)  D z., zesz. III, str. 12.
-) D z., zesz. II, str. 5.
■) Ibidem, str. 19.
') Ibidem, zesz. III, str. 24.
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nieraz  n a w e t  swoim dziennikiem na lekcji przyrody, licząc n a  to, że 
zabierze go H e lenka  i zobaczy tam  tyle  m iłosnych w ykrzykników , ty le  
n a ry so w an y c h  serc  z takim  napisem, jak: J e  suis s ’am ouroche a  M a-
demoiselle H elene" , albo: „Mademoiselle Heleno e s t  pour moi le pre-
c ieux t re s o r :  Sarna n a w e t  daje go od czasu do ••zasu Helence do czytania. P a ­
pier, w  k tó ry  była  zaw in ię ta  sukn ia  czy bucik Helenki, sznurek, włosy,
pendzle z jej sukni nab iera ją  dla J a n k i  specjalnego znaczenia. Nic też
dziwnego, że zbiera ie sobie na  pamiątkę. Cukierki s ą  „podwójnie słod­
kie" , gdyż pochodzą z „ tych małych, słodkich, a lbas trow ych  rączek p. 
H elenk i" . Zasm uca  J a n k ę  myśl, że H elenka  wyjedzie n a  św ię ta  W ie l-  
kiejnocy, jednak  z drugiej s trony  pociesza się tem, że dostanie  w ów czas 
od niej list, k tóry  s tan ie  się najdroższą pam ią tką  Myśli o tem  w te n ­
czas, gdy do św ią t  zosta ł jeszcze cały miesiąc. Gdy nadszedł dzień w y ­
jazdu kochanej nauczycielki, małe adora tork i poszły ją  pożegnać. Oto, co 
z a p ń a ła  J a n k a  na ten temat:

„Dziś n a  końcu, po 3 godzinach, chciałyśm y się pożegnać z nią. 
Lecz nie dała nam  pocałować swojej małej rączki. Dopiero potem 
poszłyśmy do p. Lenki pokoiku. Prosiłyśm y i błagały, ale i tak  nie 
chciała  się pożegnać. Nareszcie  ja z M ary lką  przytuliłyśm y do u s t  
te  słodkie małe a labas trow e  rączki. Potem  H a la  i M ary lka  i znów 
ja, M arylka, ja, Hala. N astała  chw ila  słodka. Chwyciłam te rączk i 
ukochane  i ca łow ałam  bez p a m ię c i"1).

U bós tw iana  H elenka  jes t  dla J a n k i  „ideałem" dobroci i doskonałości. 
W y d a je  się jej ona  poza tem isto tą  n iezw ykle  p iękną i jako ta k ą  opi­
suje J a n k a  kilka razy  w dzienniku. T ak  wygląda jedna z takich cha ­
rak te r )  styk:

14;1 1 „P . Helusia. Duże, m odre oczęla, przesłonięte f irankam i jedw a­
bistych, c iemnych rzęs, w ygląda ją  z pod kasz tanow atych  loczków, 
spadających w miękkich falach n a  uszy. U steczka  karm inow e, j a k ­
by do pocałunku złożone, w  ślicznym uśmiechu, odsłan ia ją  perłowe 
ząbki. Cera sm agław a, ożyw iona delikatnem i rumieńcami. Gdy spoj­
rzy na  cię, zda ci się. że m asz  niebo w sercu, gdy się uśmiechnie, 
zda ci się, że cały ś w ia t  jes t  niczem wobec Niej... Gdy s w ą  drob­
n ą  a labas trow ą, białą rączkę położy n a  swojem ramieniu, myślisz 
iż to sam  anioł złożył sw ą  m iękką  dłoń i czujesz przyśpieszone 
bicie swego serca... Uśmiech czarow ny sw aw oln ie  igra na  Je j  u s tecz­
kach dzień cały. Za jeden tak i  uśmiech, za jedno długie, słodkie
spojrzenie, sięgające do dna  duszy i serca oddałoby się w szystk ie
skarby  świata... N ikt nie umie się oprzeć Jej czarowi i wdziękowi, 
w szyscy  m uszą  J ą  uwielbiać i kochać..."z)

x)  D z., zesz. II, str. 32.
2)  D z., zesz, III. str 31.
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J a n k a  tak  szalenie kocha  Helenkę,, że boi się poprostu tej chwili,
kiedy ta  wyjedzie na  w akac je  ( jest dopiero maj):

,.Bo'ę się! Boże! Co to będzie'?! J a  nie mam pojęcia! 0! Boże! Co to 
będzie! Muszę J ą  poprosić o rozmówkę. Koniecznie! Dla mnie to 
jedyne lekarstw o. Poproszę J ą  o fotografię. Dam  Jej ten  pam iętn ik  
do przeczytania. Moja najdroższa i na jukochańsza  p. H e lu s ie ń k a " 1). 

W  zw iązku z w yjazdem  W . na w akac je  zaczął się d la  J a n k i  
okres  m ęczących przeżyć. Zdaje się jej, że H e lenka  zapom niała  już o 
„małych ad o ra to rkach" ,  że pokochała  kogo innego i nie będzie chciała
„zbierać hołdów od sw ych w i e l b i c i e l e k W y r a z e m  nastro jów  w ak a c y j­
nych  autorki jes t  nas tęp u jąca  zapiska:

15; 1 . Oh! Czemu to p. Lenka  nic mi nie odpisuje? Czy może coś nie­
grzecznego napisałam ? Przecież  ani jednego „oh“ i „ a h “ nie było. 
W y strzeg a łam  się zdrobnień. Ani razu n a w e t  nie napisa łam  „p. Len- 
ko“ ani ,,p. Helusieńko" tylko p. Helenko, raz  „p. H eluśko“. No nie 
wiem już co Ona chce? Boże! Boże! Lenko! Lenko! Czemu Ty nas  
nie chcesz zrozumieć? Czyś nigdy w życiu nikogo nie kochała, że 
jes teś  nielitościwa? Lenko! Lenko! Czemuś ta k a  niedobra! Lenko! 
Nieraz s tanę  n a  balkonie i słucham  muzyki. Kiedyś była t a k a  cud­
na, pogodna noc. W y sz ła m  n a  balkon. S tanęłam  i oparłszy się o 
poręcz balkonu, pa trzy łam  na  jedną  gwiazdkę, n a  k tó rą  codzień 
patrzę. Zamyśliłam się. „P. Lenko!— szepnęłam. Co ona robi teraz? 
—  m y śla ła m —  pew no się dobrze bawi. Pew no  zapomniała, że zo­
sta ł  ktoś tu ta j  i tęskn i za Nią. kto czeka odpowiedzi n a  daw no 
w ys łany  list“. Nagle w śród tej ciszy usłyszałam  ciche tony  forte­
pianu. „To m am usia  g ra"— pomyślałam. Obróciłam się. Ciemno było 
w  pokojach. M am usia  g ra ła  n a  pamięć. Po kilku akordach  popły­
nę ła  słodka melodja „M adonny“. Oparłam m oją głowę o po­
ręcz balkonu i w yszep ta łam  cicho: „p. Lenko!” Boże! Boże! Daj niech 
mi Ona odpisze! Lenko! M am usia już daw no  skończyła  „Madonnę". 
„Proszę raz  jeszcze'* — zawołam. M am usia powtórzyła. T eraz  już nie
mogłam się oprzeć. Łzy p o p h n ę ły  mi po tw arzy . J e d n a  upadła  mi
n a  rękę. „P. Lenko" -  szepnęłam  zbolałemi ustam i. W te m  m am usia  
weszła: „Czas spać J a s iu  — rzek ła— coś ta k a  sm utna?  „Id! nic!
Zdaje się m am usi"  — rzekłam. Boże! Daj by mi p. L enka  odpisała! 
Moja najdroższa  p. L e n k a " 2).

W  dw a  dni potom J a n k a  o trzym ała  upragniony list, k tó ry  z jedne j 
s trony  w yw oła ł  w jej duszy p raw dz iw ą  burzę uczuciową, z drugiej zaś 
— spow odow ał w ew nętrzne  u c isz e n ie — zmniejszył sm utek  i tę sk n o tę  do 
minimum. 0  ile przed w akac jam i i na  początku w akacji  dziennik  nie

l)  D z., zesz. III, str. 27.
D z., zesz, III, str. 48.
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t rak tu je  praw ie o niczem, jak  tylko o miłości dziewczynki do ado row a­
nej nauczycielk i i n iem a ani jednej karty , n a  której nie byłoby w ym ie­
nione k ilka  razy imię W., o ty le  po w akac jach  miłości tej poświęca 
J a n k a  zaledwie kilka wzm ianek. O sta tn ia  pochodzi z tego czasu, gdy 
au to rk a  m a  15:7.

III.

W spom niałem  już poprzednio, że durzenie się, zależnie od w pływ u 
osoby adorowanej, może s tać  się bardzo w ażnym  czynnikiem  w ycho ­
w aw czym . W p ły w  ten  będzie w iększy  wtedy, gdy zachodzi różnica w ie­
ku między przedmiotem durzenia  się, a  durzącym  się osobnikiem. Ado­
rac ja  wówczas, jak mówi prof. Baley, przyjm uje ch a ra k te r  kultu, który, 
pozw alając  na  uczucie czci, w yklucza spoufąlenie s i ę 1). Ju ż  to sam o 
m a duże znaczenie dla rozwoju adorującego, że osoba ado row ana  jes t  
d la  niego ideałem mądrości i doskonałości, k tó rą  m łodociany niety lko 
uwielbia, lecz s ta ra  się brać z niej wzór, naś ladow ać  ją. Te nas tęps tw a  
durzenia  się wychodzą daleko poza rolę e ro tyczną  w kulturze w ieku  
do jrzew ania  i są  czasami dobre. Ze czci dla osoby adorow anej w yrab ia  
się szacunek  dla posiadanych przez n ią  wartości, co bierze udział w 
problemie duchowym  durzącego się n a w e t  wtenczas, gdy durzenie się 
przeminie.

W  pedagogice znane są  środki hedonistyczne (nagroda, k a ra )  i spo­
łeczne jak  nakazy , zakazy  i inne. Poniew aż środki hedonistyczne nie- 
zaw sze są  do rozporządzenia i podlegają one ostatnieini czasy ostrej 
krytyce, więc w ychow aw cy  posługują się najczęściej nakazem  us iłu ją ­
cym spowodow ać wykonanie  pewnych czynności w ychow anków , czy też 
zakazem  usiłującym zapobiec w ykonan iu  tych czynności. Środki te  jed­
nak  trudno przyjmują się i w yw ołują  sprzeciw , chociażby nawet, w ycho­
w anek  solidaryzow ał się z ich treścią, Może ' rozumieć i sens i znacze­
nie, a  mimo to odnosi się do nich z oporem. M uszą być one wobec te ­
go uzupełnione czemś, co nie m a takiego c h a rak te ru  przymuszającego, 
lecz s ta r a  się oddziaływać na  jednostki młodociane uczuciowo. W ycho­
w a w ca  musi dążyć do tego, by w w ychow anku  rozw inąć podstaw ę 
emocjonalną. Gdy to zostało zrobione w ów czas w ychow anek zdolny jes t  
do najw iększych poświęceń. T a  w łaśn ie  pods taw a  uczuciow a tkw i we 
w łaśc iw em  durzeniu się. Zostaje ona rozw inię ta  w  durzącym  się nieza­
leżnie od osoby adorow anej. Pom yślm y więc jak  skutecznym  środkiem 
w ychow aw czym  rozporządza osoba adorow ana  i do jakiego s topn ia  może 
oddziaływać w ychow aw czo na  adorującego. Może zrobić dużo dobrego 
dla w ychow an ia  młodocianych, gdyby ty lko  chciała  zuży tkow ać  w tym 
celu korzyści, płynące ze s tosunku  ich do siebie i um iała  należycie re-

’) St. Baley: o. c., str. 101.
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agow ać  n a  ich „ sy m p a t ję “ .

Profesor Baley przy tacza  w  swojej książce c iekaw e pod tym  wzglę­
dem uwagi, któro zaw dzięcza jednej uczenicy ósmej klasy. Oto co pisze 
-ona n a  ten  temat:

W ażn e  bardzo, a  ogromnie zaniedbane i lekcew ażone je s t  py ­
tanie, w jaki sposób do owych sym patji  * m ają  odnosić się nau ­
czyciele. Czy powinni o nich wiedzieć, czy też nie?

B y s t ra  nauczycielka  odrazu odczuje i spostrzeże „sym patję" ,  ja ­
k ą  ją  dziecko obdarza. Mojem zdaniem, pow inna się zachow yw ać  
tak, jakgdyby o tem  nie wiedziała, ale jednocześnie pow inna  s ta ­
nowczo częściej z n ią  rozm awiać, nie tak  często jednak, by to 
mogło się w y d a w ać  jakiem ś wyróżnieniem. W  przeciw nym  bowiem 
razie, przy obojętności zupełnej ze s trony  nauczycielki, dziecko 
s ta r a  się wszelkiemi sposobami zwrócić n a  siebie uwagę. Owo zaś 
zw rócenie uw agi odbyw a się w sposób zw ykle  bardzo n iem ądry  i 
je s t  źródłem wielu przykrości, zarów no dla nauczycielki jak  i dla 
uczennicy. W  razie więc takiej „sym patji"  ze s tro n y  uczennicy, 
nauczycielka w  rozm owach z n ią  pow inna zachow yw ać  się bardzo 
poważnie. W sze lka  bowiem wesołość z jej strony, miłe uśm iechy i 
spojrzenia pobudzają tylko w dziewczynie miłość płciową. Nie zna­
czy to jednak, aby była surow ą, bynajmniej. P o w in n a  jednak  oto­
czyć się pew ną niedostępnością i powagą, co wyw ołałoby  w uczen­
nicy szacunek  i podziw dla za le t jej umysłu, przygłuszając  tem sa ­
m em popędy miłości płciowej. W  rozm owach z d a n ą  dziew czynką 
pow inna s ta ra ć  się poruszać tem a ty  in te resu jące  ją, zajm ując  w ten  
sposób jej um ysł i odciągając w inną  sferę. Jeżeli  zaś spostrzeże 
ze s trony  uczennicy jakąś  chęć lub nietakt, popełniony na  gruncie 
miłości płciowej, pow inna zachow ać się ironiezno-dowcipnłe i baga­
telizujące*. T a k a  ironja  dotknie bardzo z a k o ih a n ą  osóbkę, k tó ra  jed­
nak  widząc, że się to jej „sym patji"  nie podoba, ' a  co ważniejsze, 
.że to lekceważy, odtąd w imię „miłości" tej osoby będzie się s ta ­
ra ła  uniknąć, a  co ważniejsze, sam a  tak ie  odruchy zacznie lekce­
ważyć. W iadom o bowiem, że zakochani p a trzą  na  w szystko  oczym a 
osób zakochanych.

Owo lekceważenie  może w ykazyw ać  nauczyc ielka  jedynie w 
spraw ach, dotyczących miłości płciowej. Nigdy zas nie pow inna  od­
nosić się w ten  sposób do py tań  s taw ian y ch  jej przez uczennicę, do 
jej myśli, m arzeń  i przekonań, gdyż mogłoby to w y w o łać  fa ta lne  
skutki. Takie  jes t  moje s tanow isko  w tej spraw ie . T akbym  się 
ustosunkow ała , a  przynajmniej s ta ra ła  u s tosunkow ać , bo je s t  to 
rzecz trudna, uniknięcie „sym patji"  okazyw anej mi przez jak ieś
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dziecko, bez względu n a  pleć” 1).
A teraz  przytoczę kilka przykładów  n a  dowód, jak  duży w p ływ  mo­

że mieć osoba adorow ana  n a  durzącego się osobnika. Lila, m ając  12:10, 
postanow iła  w stąp ić  do klasz toru  i zobowiązała się n a w e t  do tego, sk ła ­
dając  odpowiedni ślub. Od chwili zadurzenia  się w  Andzi zmienia 
dziew czynka ten cel n a  inny. J e s t  to

13; 1 „ W  jak  najszerszem  kole czynić dobrze, zostaw ić po sobie u z n a ­
nie i życzliwe wspomnienie, w  tych czasach zepsucia skierow ać 
memi pismami jaknajw ięcej ludzi n a  drogę praw ą, podzielić się z 
nimi skarbam i mej duszy, w skazać  im cele piękne, ale nie przecho­
dzące siły przeciętnego człowieka"-).

Pod w pływ em  A nny p o s tan aw ia  Lila p racow ać  n a  rzecz biednych, 
w sp ierać  upadłych m aterja łn ie  i moralnie. W  tym  celu będzie pisać 
książki i w y d a w ać  je pod pseudonimem: Ił. S tarzyńsk i.  D ostarczy to jej 
źródła dochodu, k tóry  obróci na  pomoc nieszczęśliwym. Główne zadanie 
jej życia s treszcza  się w następu jących  słow’ach:

15;0 „Będę nauczycielką  w sem inarium  lub w  wydziałów ce i będę 
kształcić  dziesiątki dusz młodych. To p iękna p raca  społeczna. A 
przez resztę  czasu będę pisać, za zarobione pieniądze okryję się, 
wyżyw ię, a  resztę  oddam n ę d z y " 3).

Poza  tem w spom ina a u to rk a  w kilku miejscach, że dzięki Annie za­
częła podnosić się duchowo i s ta ła  się dobrą, że miłość ta  zmieniła ją  
do gruntu.

Durzenie się sp raw ia  niejednokrotnie, że młodociany s ta r a  się po­
s tępow ać  zgodnie z zasadam i w yznaw anem i przez u k o ch an ą  osobę. J e s t  
to w ażne  ze względu n a  pracę nad swoim charak te rem . P rzy toczę  cie­
k a w ą  pod względem tym  no ta tkę  Kazi w  12 ; 11:

„ J a  trzym am  się rozsądnej zasady  mojej panny T yny  najdroższej: 
„nie trzeba  w dziecku widzieć zabawki, lalki, lecz człow ieka p rzy­
szłego, którego dobrze trzeba  w ychow ać" . P. T y n a  też t rzy m a  się 
t.ej zasady  w  postępow aniu  ze m ną  i czuję, że przy Niej 
i przy M amusi jestem  najlepsza, bo Babcia i Izia  zbytnio 
m nie chw alą , co m nie wzbija w  dum ę"4).

Często spo tyka  się też w  dziennikach tak ie  powiedzenia, że: „miłość 
t a  dodaje mi mocy w sp raw ach  szkolnych". Posłuchajm y, co pisze n a  
ten  tem a t  J a n k a  w  15; 1:

„Tak! Będę s :ę uczyć ze zdwojoną siłą, a  gdy będzie m nie opuszczać
ochota  do nauki, to pomyślę sobie: dla mojej najdroższej p. Lenki'*11).
x)  St. Baley: o. c. str. 106— 7.
2)  Dziennik Korytiny, Nr. 1, t. I, str. 29.
3)  Ibidem, t. II, str, 16.
4) D ziennik Z. Z. Nr. 9, i. I, str. 29.
r)  D ziennik Janki K- Nr. 6, zesz. III, str. 52.
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K. S T  RA DOM$KU Kierownik Szkoły Ćwiczeń.

O KLASACH DLA DZIECI UZDOLNIONYCH.

Od 5 la t  Liceum Krzemienieckie prowadzi przy Szk, ćwicz. k lasy  
(Y i VI) przeznaczone dla dzieci uzdolnionych Celem tych  k las  jest do­
bieranie i gromadzenie dzieci odznaczających się nieprzeęiętnemi uzdol­
n ieniam i i stw orzenie  im takich w arunków , k toreby zapew niły dalszy 
harm onijny  rozwój ich uzdolnień i wreszcie pokierowanie  ich w y k sz ta ł ­
ceniem tak, ażeby mogły się s tać  w  przyszłości jaknajpożyteczniejszym i 
członkami społeczeństwa.

Przez  czas is tn ien ia  tych  klas już 3 gromadki w ychow anków  je 
opuściło, udając  się w  8f)° /0 do gimnazjum, a  w pozostałych 20  do szkół 
zaw odow ych  jak: sem inarium , szkoła techniczna i szkoła  rolnicza. P o ­
czynione przez ten  czas obserw acje  i osiągnięte wyniki zdają  się po­
tw ierdzać  nadzieje, iż młodzież t a  nietylko w czasie pobytu w  Szkole 
Ćwiczeń, ale i w zakładach, do których  po skończeniu  szkoły się udała  
odpowie postaw ionym  jej w ym aganiom  i po osta teęznem  zakończeniu 
swego w yksz ta łcen ia  wniesie  w  życie nowe w artośc i tw órcze  i włożony 
w  siebie kap ita ł  z n a w ią zk ą  społeczeństw u zwróci.

W ie lką  i n iezaprzeczoną korzyścią  tego jes t  fakt, iż 50°/o tych 
w ychow anków , to młodzież n iezam ożna i w  dodatku młodzież pocho­
dząca ze szkół o najniższej organizacji t. j. z l - o  i 2 -u  k lasów ek, w 
k tórych  poza ukończeniem  4-ch  lub 5-ciu  oddziałów o innem  w y k sz ta ł ­
ceniu i m arzyćby  nie mogła. Przez  sk ierow anie  zaś do tych  klas, zna­
lazła  możność dalszego ksz ta łcen ia  się zarów no w sk u te k  doznanej opieki 
m oralnej, jak  również i opieki m aterjalnej.

P ew n e  obawy, jakie przy organizow aniu  tych klas się nasuw a ły ,  a 
m ianowicie, iż dzieci te s ta n ą  się w  szkole czynnikiem zarozum iałym  i 
oddziaływ ującym  depresyjnie n a  sw ych kolegów i koleżanki z równo* 
ległych klas normalnych, okazały się najzupełniej bezpodstawne. S tosun­
ki między dziećmi z jednych i drugich klas były i s ą  jak  najlepsze i 
jak  najserdeczniejsze, żadnych chęci im ponow ania  z jednej i przygnębie­
nia z drugiej s trony  zupełnie nie widać. Dzieci z klas norm alnych  uzna ­
ją  i oceniają, w sw ych kolegach i ko leżankach z k las „ b “ ( tj. dla uzdol­
nionych) posiadane zdolności, chęć do pracy  oraz zapał i sam e często- 
po rw ane  tem s ta ra ją  się im w pracy i osiągniętych w yn ikach  dorów ­
nać. S ta ją  się więc te k lasy  jak w idać  z powyższego czynnikiem  w y ­
bitnie dodatnim  i korzystn ie  oddziaływ ującym  n a  pozostałe dzieci.

Okazyj zaś do wzajem nego oddzia ływ ania  n a  siebie m ają  b. dużo 
przez: w spólne  lekcje języka obcego, g im nastykę, roboty ręczne, religję, 
wspólne zabaw y, przedstaw ienia, zebran ia  organizacyjne, wspólne w y ­
cieczki, w spólne prow adzenie  bibljotek k lasow ych  i t. p. K o n ta k tu  w ięc
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j a k  w idać  m ają  bardzo wiele, to też silnie zadzierzgają się między nie­
mi w ęzły  ko leżeństw a i istniejące różnice zacierają.

W y su w a n e  były i są  w ysuw ane  dotychczas jeszcze następu jące  
obawy, że w ysy łan ie  przez poszczególne szkoły dzieci uzdolnionych do 
Liceum  obniża poziom tych szkół, w sku tek  w yzbyw an ia  się e lem entu  
najbardziej wartościowego. Jednakże  obaw y te  są  niesłuszne, gdyż jak 
widać z posiadanych liczb, mało jes t  szkół n a w e t  o wyższej organizacji, 
k tóreby  dostarczyły  do tych k las  więcej niż jedno dziecko, a  wyzbycie się 
jednego dziecka choćby najw ybitn iejszego nie może decydow ać o obniże­
niu poziomu szkoły. P rzeciw nie  naw et, w ysłan ie  takiego dziecka do klas 
d la  uzdolnionych przyczynić się może do zachęcenia  pozostałych dzieci 
do tem gorliwszej pracy, ażeby móc również kiedyś ubiegać się o przy­
jęcie do tych klas. Nauczyciel zaś danej szkoły, z której dziecko zos ta ­
ło zakw alifikow ane do liczby dzieci uzdolnionych może mieć ty lko peł­
ne zadowolenie, że spełnił obowiązek pedagogiczno-obyw atelski i przy­
czynił się do dalszego kształcenia  dziecka, dla którego to zakw alifiko­
w an ie  było w łaśn ie  jedyną  do tego okazją  i zw łaszcza gdy kandyda t  
był dzieckirm  rodziców biednych, a szkoła posiadała  organizację najniższą.

Istn ieją  jeszcze i inne zastrzeżenia  przeciw w ysy łan iu  dzieci do 
tych klas, a  m ianowicie obaw y przed tem, iż wiele z w ysłanych  dzieci 
zos tan ie  przy egzaminie zdyskw alif ikow anych i w ten sposób postaw i 
nauczyciela  w niemiłej sytuacji tak  wobec rodziców tych dzieci, jak  i 
wobec Inspek to ra  Szkolnego. Rzeczywiście, że jes t  rzeczą przykrą, gdy 
n a  kilkoro w ysunię tych  kandyda tów  w szyscy  zostali odrzuceni, a w ia ­
domo, iż am bicją  każdego nauczyciela  jest, ażeby dzieci tak  były za­
aw ansow ane , iżby egzamin taki złożeń mogły. Jednakże  należy  w ziąć 
tu  pod uw agę następi jaee założenia, iż nie chodzi przy egzaminie do 
tych  klas o samo przygotowanie dziecka albo o w iększy lub nieco m niej­
szy zasób wiadomości, aczkolwiek i to lekcew ażone nie jest, ale prze- 
dew szystk iem  o ich wrodzone zdolności jak: inteligencja, pamięć, uw aga, 
spostrzegawczość, wyobraźnia  itp. dyspozycje, k tóre od p rzygotow ania  
w  szkole tylko w pew nym  stopniu zależą, a  n i  k tóre  przy egzam inie 
z w ra ca  się w ie lką  uwagę. To też n iew szystk ie  dzieci sk ie row ane  do 
egzam inu mogą być przyjęte, a  tylko najwybitniejsze, odpow iadające 
s ta w ia n y m  wymaganiom, a  te  które od egzaminu odpadły m uszą  uczyć 
się w dotychczasow ych w arunkach , co bynajm niej nic przesądza o 
ich w artośc i  tak  w chwili obecnej, jak  i w  przyszłości.

W y m ag an ia  zaś s taw ian e  przy egzaminie m uszą  być wysokie, gdyż 
w  przeciw nym  razie klasy  te u trac iłyby  swój charak te r ,  a  s ta łyby  się 
k lasam i dla dzieci tylko pracow itych i s ta rann ie  przygotowanych. Od­
rzucanie więc znacznej liczby dzieci przy egzam inie do tych  klas nie 
powinno być powodem do zap rzes tan ia  w yszuk iw an ia  ich i dalszego



przysyłania do egzaminu, a  najwyżej powinno być ty lko powodem  do 
Ostrożniejszego ich kwalif ikow ania ; a  sam a  zaś św iadom ość istn ien ia  
dla tych  dzieci w arunków  do dalszego ksz ta łcenia  się, aż do chwili cał­
kowitego ukończenia  studjów, pow inna  być na jw iększą  zachę tą  i bodź­
cem, przedew szystkiem  dla nauczyciela  i w ychow aw cy  tych dzieci. 
W  ten  sposób m a możność spełnić jeden z na jw iększych  obow iązków  
obywatelskich — dostarczenia  społeczeństw u ludzi p raw dziw ie  uzdolnio­
nych i w artośc iow ych.

Wszyscy interesujący się temi klasam i m ogą otrzymywać 
informacje szczegółowe w Kierownictwie Szkoły Ćwiczeń w Krze­
mieńcu względnie w Inspektoratach Szkolnych oraz Kierownictwach 
Szkół Powszechnych Okręgu Szkolnego Wołyńskiego.

Egzam iny wstępne do klasy 5-ej i 6-ej rozpoczną się w Liceum  
dniu 16 czerwca o godz. 9-ej i trwać będą około 5-ciu dni.

M. Ł O P U S Z A Ń S K I Ostróg n. Moryniem.

SUCHA KONSERWACJA LAR W  OWADÓW.
Do wykonywania pracy są tutaj niezbędnie potrzebne następujące rzeczy: 

1. penseta o prostych końcach, mała, 2 . małe nożyczki, jak do obcinania paznokci, 
lecz proste. 3. pipeta używana do napełniania kieszonkowych piór, lub zwyczajna; 
ńirkę do niej lepiej zrobić samemu, gdyż koniec jej musi być cienki conajmniej 
jak u aptecznej— a długi na 2—3 ctn.. 4. bibuła, 5. parafina, 6 . naczynie na pa­
rafinę, np. blaszane pudełko 80— 100 c3, 7. naczynie na wodę, niezbyt płytkie

Wykonywanie: Larwy zatruwa się parą eteru lub benzyną, następnie tro­
chę rozcina się odbyt, okaz kładzie się między połówki złożonej we dwoje bibuły 
1 wnętrzności usuwa się, naciskając ciało przez bibułę, czynność tę zaczynamy od 
Słowy i posuwamy się stopniowo ku odbytowi; powtarzamy tę operację tak długo, 
;j-ż pozostanie pusta skórka. Kiszkę przecinamy przy samym końcu. Przy opróż­
nianiu wnętrza można się posługiwać nie palcami, lecz okrągłym ołówkiem, który 
toczymy, lekko naciskając wzdłuż ciała, jak wałek przy wałkowaniu ciasta. Nie 
niożna zamocno naciskać szczególnie przy końcu operacji, gdyż wtedy skórka traci 
Zabarwienie, co szczególnie przykre jest przv jaskrawo zabarwionych lecz słabo 
lub zupełnie nieowłosionj ch gąsienicach. Również wymagana jest ostrożność około 
głowy, inaczej łatwo tu spowodować możemy oderwanie się skórki od głowy. 
Oczyściwszy skórkę kładziemy ją między dwa kawałki wilgotnej bibuły, żeby nie 
Vvyschła; następnie ogrzewamy w jednem naczyniu parafinę, w drugiem wodę. Z 
ora ku kuchennych narzędzi łatwo zaimprowizować z drutu trójnogi, pod którymi 
zapalamv lampki spirytusowe. (Mogą one być zastąpione przez maleńkie blaszane 
Pudełeczka). Płomień pod parafiną dajemy mały. Przez cały czas napełniania skór­
ki parafina musi pozostać płynną, mocno ogrzaną. Teraz, trzymając skórkę głową 
^'dół, wciągamy do pipety gorącą parafinę (szkło pipety musi dobrze ogrzać się, 
Zeby parafina, szczególnie w dziobku, dłużej pozostała płynną), wkładamy koniec 
c°najmniej do połowy długości skórki, wyciskamy zawartość tak, żeby wypełniła
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przednią część tuż za głową i powtarzamy .to,. wypełniając; coraz. to bliższe odbytu 
partje skórki. Czynić tę operację należy szybko/żeby parafina w dziobku nie zdą­
żyła zastygnąć. Powtarzam, że dziobek pipety musi być dostatecznie cienki (lub 
rozcięcie odbytu wystarczająco wielkie) inaczej' powietrze zamknięte szczelnie we­
wnątrz skórki, uniemożliwi opróżnienie pipety. Każdv raz po wypróżnieniu, pipety, 
należy: zaczekać z następną dawką, aż zastygnie poprzednia, i, obejrzeć skórkę: je-' 
żeli okaże się,, że, w pewnern miejscu wypełnienie niedostateczne, to drucikiem o 
tępym końcu pod pycha my tam parafinę, póki miękka; temu podobne braki można 
usunąć i po zakończeniu napełniania, a jeżeli parafina zupełnie zastygła, to okaz 
należy ogrzać, Zanurzając go w niezbyt gorącej wodzie nakrótkó, żeby parafina 
tylko zmiękła, nie zaś stopiła się; jeżeli przy operowaniu drutem w parafinie w 
pobliżu odbytu powstały dołki, trzeba je wypełnić zapomocą pipety. Jeżeli zajdzie 
konieczność ogrzania skórki niecałkiem wypełnionej, to zanurzamy tyłko potrzebną 
część, w przeciwnym razie kropelka wody, dostawszy się przez odbyt, a będąc 
pozostawiona wewnątrz, utrudni formowanie, a potem i suszenie. Można rozgrzać 
okaz nad ogniem, zachowując Ostrożność, by nie popsuć zabarwienia lub owłosienia.

Po skończeniu napełniania zakrywamy i formujemy okolicę odbytu, usuwa­
my igłą lub pen setą o ostrych końcach plamy parafiny /zewnątrz. skórki, układa­
my kończyny, wyrosty, szczęki, jeżeli okaz był zatruty octowym eterem, w prze­
ciwnym razie czynimy fo na drugi lub trzeci dzień, po ustąpieniu pośmiertnego- 
Stężenia. Ciało układamy przy napełnianiu, stopniowo, w miarę wypełniania się 

poszczególnych części. Gdyby z powodu zbyt energicznego usuwania wnętrzności, 
skórka utrąciła naturalny kolor, to można wyrównać to przez dodanie do parafiny 
farby olejnej odpowiedniego koloru i ilości. Również przy napełnianiu pędraków 
chrabąszczy, nosorożca czy gnojowców, zgodnie z naturalnym wyglądem, przed 
napełnieniem tylnej części skórki, należy parafinę zlekka zabarwić angielską sa­
dzą lub czarną oleją farbą

Preparat suszymy, umieściwszy go w otwartym pudełku na wacie. Po paru 
tygodniach, kiedy wyschną wszystkie części, umieszczamy takie okazy w gablo­
tach i etykietujemy podobnie, jak dojrzałe formy. Większe okazy należy umie­
szczać na dwóch szpilkach, a wszystkie ze spodu, w okolicy szpilki lekko posma­
rować syndetikonem.

Naturalnie, okazy spreparowane powyższym sposobem więcej niż inne, nie 
znoszą gorąca.

Następny zeszyt „Spraw Pedagogicznych“ dołączony będzie do 
majowego numeru „Życia Krzemienieckiego11. R e d .

R e d a g u je : K a z im ie rz  H e n ry k  G roszyński.
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